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O Cecliacli w  Oalicyl.
Cechy są zabytkiem najdawniejszych czasów  i wynikłością w ro­

dzonego ludziom usiłow ania, aby zespolonemi siły osiągnąć pewne 
k orzyści, a osiągnięte zabezpieczyć dla siebie i dla potomstwa. W tem  
najobszerniejszem tego słowa znaczeniu znajdujemy C e c h y ,  k o r p o -  
r a c y e ,  k a s t y ,  już u najstarszych ludów. C e c h y  zaś w dzisiej- 
szem znaczeniu tego słow a, datują dopiero od owych czasów, kiedy 
mieszczaństwo przechodziło  do znaczenia, a takzwone municypalno- 
ści rozwijać się poczęły. Z  wzrastającą zamożnością klas robotni­
czy ch , mianowicie stano rzem ieślniczego i kupieckiego, obudziło się 
w nich także dążenie do nabycia wpływu w sprawach m iejskich; ale 
wnet w yrodziło się to dążenie w przywłaszczanie sobie praw polity­
cznych , tak iż w końcu Cechy przez związki miedzy sobą i przez 
rozgałęzienie się po całych krajach niebezpiecznemi się stały dla eg- 
zystencyi państw.

Ta tendeneya C ecb ów , która według świadectwa historyi szcze­
gólnie się objawiła w górnych W łoszech , w południowej F ra n c ji, 
w  Anglii, Iiolandyi i N iem czech, musiała naturalnie zw rócić  na sie­
bie uwagę rządów , i z ląd przyszły wcześnie do skutku mianowicie 
w  byłem  ś\v. rzymskiem Cesarstwie niektóre ustawy państwa , któ­
rych celem było przełamać potęgę korporacyi miejskich , i sprowa­
dzić w pływ y Cechów na właściw e im pole , mianowicie na sprawy 
rzemieślnicze. Na podstawie tych ustaw państwa usiłowali monarcho­
wie austryaccy ju ż  w XVI. i XVII. wieku w staro-austryackich p ro- 
wincyach zaprowadzić potrzebne reform y w organizacyi C echów , i 
uchylić n iedogodności, które w tej organizacyi stały na przeszkodzie 
rozw ojow i rzem iosł.

Patent rzemieśluiczy Karola VI. zapowiadający ulepszoną orga- 
nizacyę C ech ów  austryackich, stał się pow odem , ż e  już  w r. 1751  
od najwyższej w ła d zy  wyszło zapytanie, czyliby wielkie niedogodno­
ści wynikające równie dla publiczności jak i dla przemysłu z  ów ­
czesnego urządzenia Cechów, niedały się uchylić przez zupełne znie­
sienie Cechów*, ale ponieważ rzemiosła wów czas jeszcze  na niskim 
były  stopniu, a w państwach sąsiednich jeszcze  w  ca łości istniały da­
wne urządzenia cech ow e, przeto niezdawała się ówszesna pora sto­
sowną, ażeby od czasu znieść Cechy w Austryi. Jednak już od owe­
go czasu widoczną jest w prawodawstwie austryackiem dążność do 
jaknajwiększego wyswobodzenia rzem iosł, w chęci sparaliżowania za­
wiści w zarobkowaniu, gdyż pomimo wszelkich ustatv zaw iść ta mię­
dzy Cechami nieustannie się ob jaw iała, i wyradzała się częstokroć 
w szkodliwe monopolia rzemiosł.

Te nadużycia i niedogodności uchylono już  częściow o ustawami 
z przeszłego w ieku , mocą których zakazano tworzenie nowych Ce­
ch ów , wszystkie fabryki uwolniono od przemusu cech ow ego , przy­
zwolono na udzielanie tak zw anych dekretów ochronnych ( Schlitz- 
dekrete)  czyli upoważnień do roboty po-za  obrębem C echów ; nie­
które Cechy zw inięto, zniesiono ograniczenie liczby majstrów i cze­
ladników we wszystkich Cechach , dla tak zwanych rzem iosł komer­
cja lnych przyjęto wolną konkurencję za zasadę, i statuta istnieją­
cych Cechów oddano pod ścisłą rew izyc. W szystkie te postanowie­
nia sa dow odem , ze rząd auslryacki już  od stu lat wszelkiego przy­
kłada starania, aby w państwach swoich zaprowadzić liberalny sy­
stem rzemieślniczy, odpowiedny w*ymaganiom czasu, popierający w y­
kształcenie zdolnych rzem ieślników , a zastosowany do potrzeb kon­
sumentów.

Przy rewindykacyi G a lic ji zastał Rząd także i w tej prow incji 
uorganizowane C echy, które, jakkolwiek tutaj nieosiąguęły były w po­
litycznym względzie tego znaczenia, jak w innych krajach, gdzie 
miasta umiały wziąć przew agę, to jednak niebyły obce owym nadu­
życiom , które podówczas w inn ych  krajach były upowszechnione; i 
w Galicy i równie jak gdzieindziej górow ał duch m onopolu, zawiść 
zarobkow a, system wyłączania i tp.

Statuta Cechów tego kraju nieopierały sic na ogólnej ustawie, 
ale na przyw ilejach ; niebyło w ięc w Galicyi tak zwanych jenerał­
a c h  artykułów cechow ych, istniały tylko specyalne cechow e statuta, 
i według tych musiały władze rozstrzygać zachodzące spory. Ale

chociaż w dosłownej treści pojedynczych przywilejów zachodziła ró ­
żn ica , to jednak objawiała się niejaka zgodność co  do wyrażonej 
w nich myśli. Przytaczamy tu w wyciągu przywilej nadany w r. 1749 
pewnemu Cechow*i kuśnierskiemu w Galicyi. aby czytelników naszych 
obznajomić z głównem i zarysami ówczesnych statutów* cechowych.

Art. ł. ustanawia formalności przy w yborze cechmistrza i star­
szyzny cechowej,

Art. II. Czeladnik kuśnierski chcący zostać m ajstrem , musi po­
przednio przez cały rok pracować u jednego z majstrów tego rze­
m iosła; potem ma się zg łosić do starszyzny cechowej i z łoży ć  „p rz y - 
po\viednegow 16 pruskich groszy i dwa funty wosku do skrzyni, ce­
chowej. Sześć tygodni przedtćm ma nabyć prawa obywatelstwa, po­
tem powinien udać się do gospody czeladników', wszystkich przepro­
s ić ,  30 pruskich groszy z łożyć do skrzyni czeladników i podzięko­
wać za koleżeństwo. Potem ma z łożyć dzieło m ajstcrskic (następuje 
opis rzeczy które ma zro b ić .) Próba majsterska odbywa się w przy­
tomności jednego z starszyzny cechow ej, jednak może się uLiegają- 
cy  wykupić od tćj p ró b y , jeżeli ośm grzywien polskich złoży  na 
rzecz  Cechu ; oprócz tego jest obowiązany wyprawić według dawne­
go zwyczaju wieczerzę dla wszystkich majstrów i czeladników swe­
go rzemiosła , albo się wykupić według zwyczaju od tej uczty.

Art. 111. Jeźli syn majstra nabyć chce prawa inajsterstwa, tedy 
ma pierwszeństwo przed przychodniem: ,,przypowiednegoa ma zapła­
cić  10 pruskie!) g r o s z y , dwa funty U’osk« i dwie grzyw ny. T o sa­
mo ściąga się także do czeladnika, jeżeli się żeni z  córką m ajstra, 
tylko rozumi się, że się wykazać musi świadectwem wyzwolenia, do 
czego w ogóle wszyscy są obowiązani co chcą być przyjęci do Cechu.

Art. IV. Najmłodszy majster ma tak długo pełoić wszelką służ­
bę u Cechu, aż wstąpi m łodszy; powinien także w kościele pilnie 
zaświecać świece Cechu, a mianowicie według dawnego zwyczaju co 
święto na ju trzn i, wotywie i sumie i podczas nieszporów, a jeżeliby 
był opieszałym w poruczonćj służbie, z łożyć ma do Cechu jeden funt 
wosku za karę.

Art. V . Majster, któryby się poważył „przeryw ać \votaK na zgro ­
madzeniu cechowćm  , nicprosząc o g łos  , tudzież każdy , ktoby przed 
starszym majstrem nicpowstał z miejsca , ma z łoży ć  za każdy raz 
jeden funt wosku za karę.

Art. VI. Majster, któregoby przekonano że jawnie albo potaje­
mnie zdradził tajemnice Cechu, ma za karę zapłacić cztery funty w o­
sku i antałek piwa.

Art. VII. ładnem u majstrowi niewolno pod karą jeduego funta 
wosku przyjm ować czeladnika, który w miejscu p racow ał, bez po­
zwolenia m ajstra, u którego zostawał w  służbie. Tej samej karze 
ulega m ajster, któregoby przekonano że drugiemu majstrowi odmó­
w ił czeladnika.

Art. VIII. Jeżeli umrze majster i zostawi młodą wdowę z dzie­
ćm i, wtedy wolno je j sprawować rzem iosło przez rok i iześe tygo­
dni.

Jeżeli w- ciągu tego czasu niepójdzie za m ąż, wtedy niewolno 
je j dłużej prowadzić rzem iosła , gdyż ztąd wynika tylko „wielka 
swawola z  c z e l a d z i ą a l e  jeżeli się dobrze sprawuje, lub je s t  starą 
i już  za mąż iść n iem oże, wolno jej prowadzić rzem iosło aż do 
śm ierci; jednakże wyznaczą jej starsi Cechu czeladnika, i czuwać 
będą u ad tern , aby niebyło ładnej swawoli.

Art. IX . Majster lub czeladnik, który na wezwanie nie stanie o 
naznaczonej godzinie u Cechu , zapłacić ma trzy grosze  kary, nim 
zajmie swoje miejsce.

Art. X . Jeżeli majster z  gospody do domu zabiera starzyznę do 
naprawy wtedy płaci sześć groszy polskich kary.

Art. XI. Cechmistrzom rzemiosła kuśnierskiego daje się do d y - 
spozycyi jednego z woźnych rządow ych , mianowicie z tem przezna­
czeniem , aby nieposłusznych Cechowi majstrów lub czeladników , za 
poprzednicm uwiadomieniem burmistrza i radźców , w razie potrzeby 
odstawiał do więzienia.
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XII. Zakazuje udawać się 2brojno do cechu.
XIII. M łody majster, jrźli się nieżeni, płaci coroczn ie, jak dłu­

go zostaje bezcennym , beczkę piwa dla Cechu,
Art. XIV. Żaden członek Cechu niemoże drugiemu na targu bądź 

jawnie bądź potajemnie robić przeszkody w  sprawunkach, inaczej 
płaci za karę pół kamienia w osku , rów nież niewolno majstrom pod­
czas targu w ychodzić za miasto na gościniec dla kupowania sk ór, 
gdyż tylko na rynku wolno kupować s k ó ry — przestępca płaci w  ta­
kim razie trzy funty wosku do Cechu.

Art. XV . W  okręgu trzech mil od miastu niewolno żadnemu par­
taczow i wykonywać to rzem iosło we wsiach królew skich, wyjąwszy 
jeź li zapłacił wyznaczony podatek ce ch o w y , lub wstąpił jako cz ło ­
nek do Cechu , w przeciwnym razie ulegają towary jego konfiskacie, 
a on płaci dwa kamienie wosku.

Art. XVII. Czeladnik przybysz udać się ma do gospody kuśnier. 
skiej albo do starszyzny Cechu , tam wezwać ma do siebie starsza 
czeladź kuśnierską , która obowiązana je s t  nastręczyć mu robotę u 
jakiego majstra. Czeladź ma się przez dwie niedziele zgrom adzać 
w gospodzie , gdzie się nowy czeladnik we zw ykły sposób przedsta­
wia majstrom i czeladzi.

Art. XVIII. Majster albo czeladnik, który słowem lub czynem 
obrazi którego z C echu , z łożyć ma do Cechu pół kamienia wosku.

Art. XIX , Czeladnik oszukujący swego majstra ma b yć uchylo­
ny od rzem iosła ; jeżeli czeladnik wystąpi nieprzyjaźnie przeciw  maj- 
itrow i lub przeciw  czeladzi, tedy z łoży ć  ma do Cechu dwa funty 
wosku.

Art. XX. Żadnemu m ajstrowi niewolno trzym ać w ięcćj jak dwóch 
ch łopców  w term inie, tych ma zapisać w  Cechu i za nich ręczyć.

XXI. XXII. i XXIV. ustanawiają obchody pogrzebow e, jeżeli 
umrze który z  członków’ Cechu : i na wypadek śmierci żon lub cze­
la d z i, mianowicie postanawiają te artyku ły , że na każdym takim po­
grzebie cały  Cech znajdować się musi.

Art. XXIII. Jeżeli ch łopiec jaki uczyć się chce tego rzem iosła, 
tedy przedewszystkiem  wykazać powinien sw oje pochodzenie, miano­
w icie : czyli pochodzi z  rodziców  prawych i cnotliw ych , potein ma 
zostawać przez dwa tygodnie na próbie u m ajstra, u którego chce

{ term inować, a po upływie tych dwóch tygodni stanowczo ma oświad­
c z y ć , czyli 2ostaje lub n ie; jeżeli zosta je , wtedy płacić ma do 
cechu 16 pruskich groszy , antałek piwa i dwa funty wosku. Gdyby 
który z majstrów poza czas oznaczony trzymał chłopca w nauce, wte­
dy za każdy tydzień płacić ma funt wosku do cechu , a gdy nako- 
niec chłopca w y z  wat a , obowiązany jest dać majstrom antałek piwa.

Art. XXV. Jeżeli który z czeladzi z  uporu pracować niechce 
w dzień powszedni, natenczas karany być ma od zw ierzchności are­
sztem , mianowicie ma być zamknięty w  sobotę po nieszporach, a 
w niedzielę przed obiadem ma być wypuszczony. Jeżeli czeladnik 
bez ważnej przyczyny śród tygedma porzuca ro b o tę , natenczas ma 

^ ę  majster dopiero w  następną niedzielę z nim obrachowaó. Żadne­
mu też czeladnikowi, będącemu w robocie u majstra, niewolno pod 
karą dwóch funtów wosku robić po gospodach.

Art. XXVI. W ylicza  towary , które wolno mieć każdemu maj­
strowi kuśnierskiemu, poczcm  dodaje:

Szczególnie cudzoziemcy niepowinni kuśnierzom przeszkadzać 
swojem i towarami; tylko w królewskich miastach wolno obcym na 
targach znajdować się z towaram i, jednak obowiązany jest każdy 
obcy kuśnierz zg łosić się z swoim towarem do cechm istrza i wolno 
mu dopiero wtedy wystawiać na sprzedaż swój tow ar, kiedy miej­
scowi kuśnierze swój towar rozpakowali a starszyzna cechowa obce 
towary oglądnęła.

Art. XX V II. Nikomu niewolno sprzedawać sobolów , wyder, kun, 
rysiów , wilków albo żbików , pod konfiskatą tow arów , których jedna 
połowa dostaje się panom radźcom a druga panom majstrom.

Art. XXVIII. Kuśnierzom należącym do tego Cechu wolno po 
wsiach i miastach, na jarmarkach i targach zakupywać skóry potrze­
bne dla rzemiosła,

Art. XXIX, Żadnemu krawcowi tego miasta niewolno podszywać 
sukień futram i, gdyż to należy do profesyi kuśnierskiej, tudzież za­
kazano krawcom robić czapk i, rękawice itp . Przestępca płaci trzy 
zł. k a ry , mianowicie: połow ę na magistrat a połow ę dla majstrów.

Art. XXX. Pod karą konfiskaty towaru niewolno kramarzom 
przyw ozić na targ czapek, rękaw ic, lub sukni podszytych futrem.

(Dalszy cing nastąpi.)

Statystyczna tabela wszystkich krajów ziemi, Ottona Hubnera.
A rcy pożyteczną a dokładną tabelę statystyczną wszystkich kra­

jów  ziem i, u łożył O tto- H u b n e r ,  i wydał w ciągu  tego roku w  L i­
psku.

Zawiera w uajkrdtszćj ob jętości i w  najłatwiejszym przeglądzie 
wszystkie statystyczno-naukowc podania o 180 do 200 w alfabety­
cznym porządku zestawionych państwach udzielnych i podległych in­
nym m ocarstwom , kreśli ich w ielkość, formy rządu, naczelnika pań- 
•twa , ludność, wydatki, d ługi, obieg papierowych pieniędzy i ban­
k n otów , stojące w o js k o , flotę wojenną i handlową, przyw óz i w y- I

N a c z e ln ik  p a ń s t w a : C e s a r z  F r a n c i s z e k  J ó z e f  I.

O b j ę t o ś ć  (  w jeogr . milach k w a d r.) i l u d n o ś ć .

w ó z , przychody z c ła , główne produkta, monetę i je j wartość sre­
brną, w agę, uiiarę ua długość, miarę na ob jętość, koleje żelazne, 
telegrafy, stolice i najważniejsze miejsca wszystkich krajów ziem i, 
w sposób tak dostateczny, że przezto na rzut oka można wykazać 
dokładnie potęgę , s iłę , b o g a ctw o , industryę i handel każdego kraju 
w szczególności.

Na d ow ód , ile wyczerpującym jest obraz, przytoczym y A u- 
s t r y ę ,  co  do treści jednak tylko bez tabelarnego skreślenia:

Niższą Austryę 361,5  mil 1 ,538,047
W yższą Austrye . . 217,8  — 706,316
Salzburg . 130,4 — 146,007
Styrye ............................... 408,8  — 1,006,971
K a ry n ty ę ......................... 319,224
Krainę . . 181,4 — 463,956
Nadbrzeże . . 144,6 — 508,016
T yro l i Vorarlberg . 522,9  - 859,706
Czechy 944  — 4,409,900
Morawą . . 403 ,8  — 1,799,838
S z lą sk ......................... . . 93,6  — 438,586

.466 m ieszkańców , z tych przypada na :
G a l i c y ę ......................... 1420,5 mil 4 ,555,477  mieszkańców.
B u k ow in ę......................... . 189,7  — 380,826 —
Dalmacyę . . . . . . 393,715 —
Lom bardyę . . . 392,1 — 2,725,740 —
W enecyę . . . . . . 433.8 — 2,281,732 —
W ę g r y . . .  . . . 3265.4  — 7,864,262 —

Serbie . . . . . . . 1,426,221 —

K roacyę i Sławonię 332,8  — 868,456 —

Siedmiogród . . . . 1103 — 2 ,0 (3 ,7 3 7 —

Pogranicze wojskowe , . 609,5 — 1,009,109 —

W ojsko ..................................... 738 ,624 —
Ludność co do n a r o d o w o ś c i  dzieli się na: 7 ,980 ,920  Niem­

c ó w ;  15,170 ,602  Stawian; 5 ,053 ,575  W ło ch ó w ; 2 ,686 ,492  Rornu- 
n ó w ; 5 ,418,773  M adjarów , a 1 ,179,638 innych.

W kładki kas oszczędności wynosiły w roku 1850 : 40 milio­
nów talarów.

W ydatki państwa wyuoszą 185,000,000 talarów; dług państwa 
1100 m ilionów ; przychody w r. 1850 : stałe podatki 44 m il.; nie- 
it^ łe 0 4 ; dobra skarbowe i id. 3 %  ; nadzwyczajne przychody 2 0 %  
m ilionów ; — pomnożenie długu 53 milionów talarów.

Obieg papierowych pieniędzy i banknotów obejm uje w imiennej 
wartości 288  milionów talarów. —  W  końcu kwietnia 1852 b y ło : 
3 ° /0 rew ersów  kasowych %  m il.; oprocentowanych biletów skarbo­
wych 3 2 %  m il,; nieuproeentowanyeh biletów skarbó 96 m il.; asy-

gnatów na W ęgry 25  m il.; zdawkowych papierowych pieniędzy 1 4 %  
mil.; banknotów 209  m il.; —  w ogóle 3 7 7 %  mil. złotych reńskich , 
a w Lombardzkich rewersach 28  mil. lir*.

S t o j ą c e  w o j s k o  liczy 738 ,624  ludzi. W ojenna flota ma 156 
okrętów  ( inclus. 150 szalup kanonierskich) o 600  działach; flota 
handlowa 537  okrętów' o 167,296 beczkach ( a  2000 fun tów ) wagi.

P r z y w ó z  wynos i  1 0 6 ,  a w y w ó z  7 0  mi l i onów talarów.
Aostrya utrzymywała w r. 1 85 1 : 3 0 2 %  mil k o l e i  ż e la z n y c h ,  

a 487  mil l i n i i  t e l e g r a f i c z n y c h .  P o c z t a  przesłała w r. 185 1 : 
36 milionów listów. Przychód z cła  w ynosił w r. 1 8 5 0 : 20 ,383,736 
zh*. m. k. Handel jest ograniczony przez cła ochronne.

L lo y d  a u s t r y a c k i ,  [największe europejskie towarzystwo że­
glugi parow ej, posiada 43 parostatków o sile 7530 k on i, i 22,245
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beczek , które po śródziemnem morzu żeglują, \V roku 1851 prze­
prawiły te okręta 222.118 pasażerów , 48  milionów zł. reń, w pie­
niądzach , 473.027 cet. towarów, 41,576 pakietów i 522 ,644  listów. 
Odbyły 550 .336  mil drogi. Akcyonaryusze otrzymali 4 %  nad p ro- 
wizyę.
S r e b r n a  w a r t o ś ć  r a c h u n k o w e j  i p i e n i ę ż n e j  w a l u t y  w p r u ­

s k i m k u r a n t :
1 złr. monetą konwencyjną a 60 krajcarów  =  talar, 21 śrbr. g r .—  fen, 

w m a re u l8 5 2 : 1 2 5 fl. papierami =  1 0 0 fl,srebrem .
1 złr. walutą W iedeńską a 60 krajcarów —  —  „  8  „  ., 3 „
1 Lira austriaca a 100 centesimi . , . =  —  „  7  „  „  —  „

Austrya ma w r. 1852 : 1 ,300,000 wrzecion dla bawełny. 
W a g a  p o r ó w n a n a  z f u n t a m i  z w i ą z k u  c ł o w e g o :

1 cetnar a 100 funtów =  112 fum ów —  kamień = 2 0  funtów austr.; 
juki =  2 3/ 4 cetn. austr.; 1 łagiew styryjskiej s t a l i ^ l 1/* cetn. austr.; 
w  Bergam o 1 rubbio a 10 l i r e =  1 6 ,2 5 ; w Breścia 1 peso a 25 lib- 
bre =  16 .04 ; w Medyolanie 100 lekkiej wagi —  65 ,5 , —  100 libbre 
ciężkiej wagi =  152,5, —  1 libbre now ćj wagi =  2 ;  —  we Lwowie
1 cetnar a 100 funtów — 8 4 ;  na Pograniczu wojskowem  1 oko wagi
tureckiej =  2 1/* austr, funtów.

Mi a r a  ł o k c i o w a :  1 łok ieć =  0 ,779 franc. m etrów ; 1 inetro =  
1 m eter; 1 austr. mila pocztowa a. 4000  sążni =  7586 ,663  m .; 1 są­
żeń kabiczny a 216 stopni kubicznych =  6 ,823 k. =  m.

M i a r a  w k l ę s ł a  na wino i z b o ż e , porównana z francuzkiemi

Odo-magmetycane listy
(O b -N r . 22. 23. 26.

W spominałem przed chwilą o Magnetyzmie zw ierzęcym : wpływy 
jego na ciało Iadzkie nie są magnesowe ale odonne, bo niekoniecz­
nie na to potrzeba magnesu, ażeby w ydobyć owe w rażenia , które 
magnetycznemi nazwano, owszem mamy tyle innych przewodników 
odounych, co  je  wywołuję lub za niemi powstają. Zaniechamy prze­
to niestosownego wyrazu:

„Zw ierzęcy  magnctyzma bo też i z owych czasów  pochodzi kie- 
dy pojęcie o tych rzeczach było jeszcze  bardzo nie jasne i zamątne, 
i nie odpowiadało wiedzy jaką dziś p ra ca , dom ysły i doświadczenia 
wywiązały. Nim jednak się w dalsza zapuścimy krainę Odu, przej- 
źrzeć wypada zwiad cały Odu w naturze.

Już z poprzedzającego znanem jest Odo płynące w ieczyście i 
trwale z połów krzyształu , znanem jest Odo wychodzące z pełzłego 
źródła z magnesów , znanem jest Odo ze źródeł znikom ych acz ży­
w ych , to jest * organizmu żyw otnego. Stańmy teraz przed Odo in­
nego źród ła , przed Odo co lotem płomienia powstaje i lotem gaśnie, 
rzućmy okiem w chem iczność, przypatrzmy się je j trybom działania, 
odłączenie jednak od wszelkiego powinowactwa ciał ozem się siła 
chemicznego działania właściw ie wyobraża.

Otwórzmy tkliwemu w ciemnicy butelkę szampana; z  zadziwie­
niem za w oła . jak z korkiem razem prosto aż pod sufit strzeli pro­
mień świetlisty, w chwili cała butelka okaże się w pienistej jasno­
ści jak gdyby ze śniegu była , a nad nią igrać będą światłe faliste 
obłoki. 2 e  pan tego sam nie widzisz bo nie jesteś tk liw y, ale 
wiesz że w tem jest zjawisko odonne ; chcesz je  dokładnie pojąć , 
zapraszam na dalsze doświadczenia, darujesz ty lk o , że się zamknie­
my z  tkliwym w ciem nicy, a tu :

W sypm y łyżkę tłuczonego cukru, albo parzonej soli do szklan­
ki wody. Z  obojga przed doświadczeniem tkliwy n ic, albo mało co 
w id z i; lecz byleśmy zaczęli wodę raięszać, natychmiast ujrzy całą 
szklankę w świetle , a w lewem ręku trzymana wydaje mu się mo­
cno zimnu. W ięc samo przez się r o z r o b i e n i e  płynu staje się 
źródłem  Odu.

Inne doświadczenie: W łóżm y drut żelazny , miedziany albo cyn­
kow y jednym końcem w flaszeczkę napełnioną rozcienionym kwasem 
siarczanym. Natychmiast drut żarzyć się zaczyna, a ze zw ierzch­
niego kort ca wypływać będzie światełko kształtem dosyć podobne do 
światła u św iecy , ale nierównie słabsze co  do blasku. Nad świa­
tełkiem tw orzyć się będzie ob łoczek  dym iasty, w którym iskierki 
jakieś prosto do góry pryskają ; a przytem drut ten w lewem ręku 
tkliwego będzie się wydawał nierównie zimniejszym niż był wprzódy. 
W ięc  r o z k ł a d  chemiczny także je st źródłem  Odu.

Jeszrzc coś innego: Róbmy z proszków kwaśną w o d ę ; naj­
przód rozrabiajmy natrum węgla w p ó ł  szklance wody ;  roztw ór za­
raz świecić będzie. W innej półszklance wody rozrabiajmy krem ur- 
tarlapp , i podobnie św iecić będzie , po kilku minutach gdy świateł­
ko przytęchni, zlejmy razem to cośm y rozp u ścili, a raięszanina za-

litres': I wiadro wina a 40 masów =  5 6 ,6 0 ; 1 wiadro piwa a 4 2 1,.., 
masu =  6 0 .1 5 ; 1 mina ł o m b . 10;  i maca żyta —  6 1 ,5 0 ; •— 1
autał ( fu d e r )  wina ma 32 w iader: 1 brenta Lom b. ma G mina, 
1 Presbnrska maca zboza a 75 półmacków “  03,80 m e t.; 1 Pesz- 
tyńska dtto. a 96  półmacków =  81,66  m. — l kubeł w Peszcie 
123 preszhurskich półm acków , 1 Preszburskie wiadro i staro PiT?sz- 
burska maca =  54,44 metr.

S t o l i c a  i n a j w a ż n i e j s z e  m i e j s c a :
(O zn a czo n e  są miasta portow e.)

Wiedeń , L in z , Salzburg, G radee, Lubiana. T r y e s t* ) , Praga, 
R eichenbcrg, Budweis, O łom uniec, O paw a, Berno, Insbruk, Botzen, 
T ryent, R ow eredo, Z agrab , Karlstadt, Sem lin , Temeswar, Horrnan- 
stadt, L w ó w ,  K rak ów , B rod y , Raguza , P eszt, Buda,  P reszbu rg , 
D ebreczyn, iStuhIweissenburg, Kremnitz , F iu m c ,* ) Medyolan , Ber­
ga m o , B reścia , W en ecya ft) ,  Padua, W eron a , Mantua, Udine.

G ł ó w n e  p r o d u k t a ,  i d ą c e  w h a n d e l  ś w i a t a :
Jedwab, z b o ż e , b y d ło , w ełna , towary galanteryjne, p łótna, 

sukna, sza le, żywe s re b ro , potaż, galas, w ino, sk órk i, szk ło , sól, 
tytoń i tabaka, drzewo farbierskie, o łó w , cynober, stal, k osy ,
sierpy.--------------------------------------- -------------------

Niniejsza tabela wychodzi od czasu do czasu poprawna i uzu­
pełniana, w niem ieckim , francuzkim , włoskim i angielskim języku 
z oznaczeniem wartości w talarach, reńskich , frankach i funtach —  
i kosztuje tylko 4 śrebr. gr. czyli 15 kr.

-----------------
d o k t o r a  l & e i c h e n b a c i i a .
ł9 i &7. Dod. tygod. )

cznie natychmiast jasno świetleć, w lewem ręku trzymana wyda się 
zimna jak lód, a nad szklanką spiętrzy się duży białawy obłok. Z a ­
tem i r o z t w ó r  chemiczny rozwija silne Odo ze siebie.

Roztw órz pan Octan Ołowiu ( Saccharum Saturn i)  i dolej do 
tego ałunu rozrobionego , w chwili gdy się oba płyny przenikać za­
czn ą , ujrzy tkliwy cały płyn jaśniejący w ciemności. —  Lub też 
wprowadźmy od stosu W olty obadwa pole drutu do w od y , woda za­
czyna się świecić i coraz mocniej im dalej rozkład postępuje, p rzv- 
czem naczynie dla lewej ręki coraz ziębnieje. —  W ięc wszystkie 
chemiczne czynności rozwijają Odo. Chem iczność zatem jest silne i 
nagle występujące źródło Odu, ale też i w ą tłe , gdyż ustaje działać, 
gdy się kończy dzielność powinowactwa chemicznego.

A i to doświadczenie chciejmy uważać : Odetkać w ciemnicy fla­
szkę z alkoholem, eterem lub amoniakiem, lecz przytem odw róćm y 
nasz oddech tak ażeby nic było w powietrzu ru chu ; wtedy tkliwy 
widzi z  uścia flaszki wychodzący słup jasny prosto do g ó r y , i tem 
silniejszy im tęższa była materyn, a w ciągu tego zaczyna i sam 
płyn w flaszce św iecić. L ecz  nic tylko takie p łyn y , które się jak 
nam wiadomo, spiesznie ulotniąją, ale także i inne ciała jak żywe sre­
bro np. w którcm władza ulotnienia je st zbyt s łaba , wydają z  flasz­
ki dymiącą jasność. Stale c ia ła , jak  kamfora np. równie podle«aja 
temu zjawisku, a osobliwie j o d ,  który nictylko że jasno świetliste 
dymy w ydaje, ale oprócz tego sam wskroś się świeci. W ięc i ew a - 
p o r a c y  a i u l o t n i e n i e  zatem i d e s t y l a c y a  jest slatecznem wy­
wiązaniem Odu.

W ielki ferment i kiśnienie cukrowe świeci c ią g le ; podc7yas gdy 
cukier r o b i, wydobywają się w nim bułeczki jak perełki isk rzą ce ; i 
w tym stanie widzi tkliwy w ciemnicy m oszcz winny w nieustannej 
jasności. 74ąd też ów ogień i płomienisty wybuch wina Szampań­
skiego.

Ale zgnielizna nic innego niejesf jak proces fermentu i kiśnie- 
nia: dlatego wszystko co  gn ije , św ieci. W iem y o tem już  dawno 
z nauki o fosforze , ale nie wzmiankowaliśmy o tem ze względu na 
O d o ; i gdy iny nic tkliwi już  śladu fosforescencyi w zguieliznach nie 
dostrzegamy , zostają one dla Ikliwych jeszcze  w eałćj jasności.

Kiedyśmy zaszli do zguielizny, zaglądnijmy w królestwo po­
śm iertnych—  na chwilę ty lk o , wrócim y zaraz , tylko ażeby okiem 
rzucić na to co oni tam robią nocam i, i to dla nauki, wcale nie 
z  ciekawości.

W szak w iadom o, że dusze zmarłych błąkają się po grobach 
swoich w szacie płom ienistej, aż póki nie złożą z siebie wszystko 
co na nich było ziemskiego , nie odpokutują i nie przeniosą się na 
w ieczny spoczynek.

Patrzysz pan na m nie? w ątpisz? Ale ja serio m ów ię, bo te 
duchy widyw ano, a świadków stawić da się nie mało. Ale już to 
i piastunka mawiała panu, źe niekażdemu dał Pan Bóg w idzieć upio­
ra i dusze zmarłych. Miałem to na pam ięci, ja i moi tk liw i, gdy-
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śmy robili doświadczenia nad zgnielizną ryb. Ciekawy wie*' byłem 
cayliby się nie udało zabrać znajom ość z duchami. Panna L eopoldy- 
na R eichel, jedna z łaskawych zwolennic m oich , zezwoliła udać się 
w ciemną noc z nami na cmentarz w Grincingu pod W ićdniem, gdzie 
wtedy bawiłem. Było to w listopadzie roku 1 84 4 , i widziała isto­
tnie nad grobami ogniste zjawiska. Późnićj udaliśmy się na cmen­
tarz W iedeń sk i, a tu zastała mnóstwo umarłych w dziwnych ru­
ch ach , każdy na jakiejś mogile i każdy jaśniejący światłem osobli- 
wem. W szyscy razem wykonywali jednakow e obroty sam i t ę d y , 
jak szeregi osób w tańcu lub wojskowych przy popisach wojennych.
Jedni miedzy nimi wzrostem dochodzili dorosłego ch łopa , inni jak 
pokurcz niezgrabni, czołgali się po ziemi w kształcie upiorów kar­
łow atych. Ale wszystkie te zjawiska św ieciły się po świeżych g ro ­
bach , po starych niebyło śladu. W początkach panna Reichel pod­
chodziła z obaw ą, lecz  gdy za zbliżeniem rozłączać się to rycer­
stwo za czę ło , p ozn a ła , że to były  tylko mgły świecące jak je po 
tylekroć w mojej ciemnicy widywała. W ięc śmiało szła odtąd,  wie­
dząc że to para uderzyła na jedne postać jasną sięgającą jć j  po szy­
j ę ,  i powiotem sukni swojój rozdęła ją  na wiatr. Tańce i ruchy 
roztoczy ły  się w powietrze , i w kłębach nad ziemią igrać zaczęły.

Stradcze. R. l 4 l « ,  1539 , 1554 , 1905 i 1999 .
W y p i s  r , k siąg - z ie m s k ic h  p o t w ie r d z o n e g o  o d  Z y g m u n ta  I , i Z y g m u n t a  A u g u s ta  n a d a n ia  J a g i e ł ło  w e  g o  

n a  P r o b o s t w ©  o b r z . u n ie ., w y d a n y  p r z e z  U r z ą d  z ie m  st w  a  l w o w s k i e g o .
(Ciąg dalszy, Ob. Nr. 41 Dodat. tygod.)

„In nomine dom (in )i Amen Nos % V l a d i s l a u s  Dei gr(ati)a  
,,Rex polonie Supremus dux et hures R u ssie  et aliaru(m ) t e ( r ) r a_
„ trum Signiiicamus his u (ost)ris liter(is ) cui expedit Quemadmodum 
,„venientes ad nos popones de villa $ tr a | d e c z  corain nobis Que- 
„ ,s ti sunt eon (tra ) honestum riro (tn ) Jvan de z o b y c h o w a  Capita- 

L e o p o  lien (sem ) Q u(om od)o idem Jvan Jussit eis obire 
„,labores et argentum Stationes dictas virada soluere Qui Jvan co -

luna raza wyprawiliśmy się w piąć-na-sób na cmentarz u S ie- 
feringu: i tam tkliwi ce  2 e mną byli, widzieli podobne postacie ogni­
s t e ,  jedni z nich jaśniej drudzy słabiój wedle usposobienia swej tkli­
w o ś c i; Jeden z  towarzystwa poorał różne linie na świćżym grobie, i 
rysy te zajaśniały m ocnićj przed innemi.

C óż  to b y ło ?  co  to je s t ?  Nic innego jak zgniłe biazgi jakie 
grób wyziew a, nad grób się wznoszą, wiatry niemi igrają, a dla fan­
tastycznej imaginacyi przeobrażają taniec d u ch ów ; je s t-to  amoniak 
w ęg low y, wodoród fos foryczn y , i inne wiadome i niewiadome tw o­
rzywa zgnielizny, które w czasie ewaporacyi wyziewają światła odon- 
ne. Skończyła się zgnielizną, ustało i św ietlenie, umarły odpoku­
tował.

Należy przeprosić babunie nasze, b o ć  są ogniste duchy nad 
grobam i; wolno nain temu nie w ie rz y ć , ale im w zręcz odmawiać że 
się mylą i nic nie widziały, tego nie można. I wyznać musiemy że 
nie w szyscy , lecz  tylko W ybrani (T k liw i)  mogą widzieć um arłych: 
nasza w  tem a nie ich wina żeśm y przed laty tysiące tego nie poj­
mowali.

,„ ra (r o j nobis retullit quam | multi popones in uilla S t r a d e c z  et 
,„a ree  n (ost)re  possessionate et labores et census perieru (n )t Et ex 
„ ,h is  areis comissimus ip (s i)i Jvan Capitaneo L e o p o l ie n (s i )  vt con - 
,„gregatis om (ni)bus nobilibus comunibus antiąuis et interrogaret Qui 

intor istos popones esset de S t r a d e c z  perpetuus Krilozanyn he- 
„,res et p{ossess)ov  e cc l(e s )ie  Beate Virgiois Marie Assumptionis ib i- 
„,dem  in S t r a d e e z  Et sic ven ien(tes) ad nos nobiles communes cum 
,„Jvan Capitaneo L e o p o l i e n ( s i )  curam no [bis recognoueru(n )t et di- 
„,xerunt. Quod Krilozany perpetni heredes et p (osscsso )res  hu i(us) 
,„ E c c le (s ) i0 sunt v ( id e l i )c (e )t  Jacobus K oropyssow ycz pop et dimetrius 
„ ,p o p  ab eterno sic nos consideran(tes) Quod ip (s )i  sunt perpetni 

Krilozany et h (er )cd es  | hu i(u s)inod (i) E ccl(es)ie  ib id (em ) in s t r a -  
, „ d e e z  volen (tes) vt ip (s )o s  benignitate et g r (a ti)a  n (ost)ra  et ec - 
,„ c l(e s )ia m  Beatę Yirginis Marie Assumptionis in ^ i h r a d e e z  con- 
,„so lari dedimus ei aream dictam Naroisth a ltera(m ) areain dictam | 
J„Radzie%vsky cum borto dieto worszeuycze et cum H orto K orpys- 
.„s o w y e s  cum ^ortionibus agri a l(ia )s  splossamy et pratis in quoru(m ) 
„,vsu est sitis in villa n (ost)ra  S ł r a d e e z  in districtu L e o p o l i -  
„ e n (s i)  damus et donamus dolnatione n (ost)ra  inuiolabili in perpe- 
.„tu n (m ) ip (s )is  et eoru (m ) lib er (is ) ac su cc(ess (o (r )ib u s  his n (o- 
,„stJris liter (is ) inseribimus ad eam sinagogam ip (s)as  areas supe- 
,„rius descript(as) simul cum h o r (tis ) agri portionibus pratis eid(em ) 
,„p op on i Jacobo et Dimetrio de. K r o p y s s o w y  c z e  cum oin(n)ibus 

earufm ) vtilitatibns prouentibus et cum riuis illis Qui ad eitnd(em) 
„,E ccI(es)ia in  et areas ab eterno pertineot et tenebunt ac vtifruen- 
,„ tu r  paciftce et libere ac pojsteri eorund(em ) et n o (n ) debent la- 
s„b ora re  nobis nullos labores n eq (u e) bell/talia aliqua neq (u s) m etro- 
}J,politano suo aliquas dationes dare tenebuntur neq(ue) marduros 

eoru (m ) vicesgeren(tibus) Et si aliqua8 contribuc(i)*ines repc|te- 
,„rem us a com (un)ibus poponibtis ad T hezauru(m ) n (o s t)r (u )m  taies 
„ ,co n tr ib u c (i)o (n )e s  nobis dare n o (n ) tenebuntur nisi prius prouen- 
„,tus et ville ad uand(em) ecc l(es )iam  deputaremur. In cuius rei te- 
,„stim oniu(m ) SigiUu(m) n (os t)r (u )m  prae|sentibus est subappensum 
,„A clum  et Datum in G r o d e k  feria »yuinta ip (s )o  dic sancti Onof- 
„ ,fr i  anno dom (m )i m i l l e s s i m o  Q u a d r i n g d i t e s s i m ©  s e d e -  
, „ c i i n o  p(raese)ntibus Duce Horko Joannę S czekoczk i Castellano 
,„ L u  | b l i  nen (si) Yolsczkone Rohatinski Andrea Bubelsky Chriczko- 
,„ne f(ra t)re  eius w łoczkone Rekythownycz et alys quam plurimis fi- 
...dedignis cx mandatu proprio Regie M (a jcsta )t(is ).’ ”

imię Pańskie amen. My 1 1 /a Rysia n ? z  Bożej ła - 
„„ sk i  Król Polski,  Najwyższy Książę i  Dziedzic R u s i  tudzież 
„„ziem  innych— oznajmujemy tem pismem. Neszem każdemu ko- 
...,mu się wiedzieć zda: jako stanąwszy przed Nami Duchowni 
?,„ s  sioła S t r a d c z e  żalili się na zacnego męża •.Iwana z Z  o- 
„ „ b y  cho w y Starostę lwowskiego , iż tenże .Iwan do odhywa- 
„„n ia  robocizny i oddawania opłaty pocztowej wir ad a ' j  zwa- 
....nej ich pociągał, który-to J-wan nam przełożył , jako wielu 
„„duchownych w siełe S t r a d c z u  a grunty dziedzicznie do Nas 
„„należące i robocizna i czynsze odpadły, Co się tyczy tych
)t„grtinióto, tedy zleaiłiśmy łemu-ćt .Janotoi Staroście l w o w-
„ „ skiemu , aby wszystką gminę dawnej szlachty zgromadził i 
„ „ onych zapytał, kto by z tych Duchownych był ustawicznym. 
„ „ Krył o s z a n in e m s tr a e te c k im , dziedzicem i posiadaczem cer-  
„„k w i Wniebołozięcia N. Maryi Panny tamże w S t e a d c z u .  A  
„„tak  stanąwszy przed Nami gmina szlachecka z Jwanem Sla- 
,,„rosłą lwowskim zeznali i wyrzekli: iż ustawicznymi Kryłosza- 
..„nami . dziedzicami i posiadaczami tejże cerkwi sa odwiecznie 
.„■ksiądz •Takób Koropysowi.cz i kziądz Dymitr. Tale rozpoztiaw- 
„„s~y i iż oni są nieustannymi Kryłoszanami. i dziedzicami tej-  
„ „ ż e  cerkwi s t m d e c k i e j , nadaliśmy j e j , chcąc ich dobrotliwo- 
„„śc ia  i łaską Naszą, pocieszyć i cerkiew Wniebowzięcia N. Ma~ 
„ „ ryi Panny w S fi*€ id czu  wspomódz. budowlisko nazwane Na- 
„„rość. i wtóre bndoiclisko Radzi cioski rzeczone z ogrodem na-  
„„zwiskicm Worszewicze i z ogrodeniKoropysowi.cz, z głosami'31 
„„czy li pomiarkami roli i sianożęciamt, w których używaniu się 
„„znajduje, w stele Naszem. ł$tl*ndCZU a powiecie lwowskim 
„ „ leżącemi, jakoż taieczystą i nienaruszalna darowizną im, dzie­
g c io m  ich i  następcom, dajemy i darujemy, oraz zapisujemy tym. 
„ „listem Naszym temuż księdzu Jakuboioi i Dymitrowi na tę to 
„ „ cerkiew budowliska :wyżej opisane łącznie z ogrodami, działa­

lni roli i sianożęciamt, ze wszystkiemi pożytkami, dochodami i
onemi strumieniami, które do tejże cerkwi i do budoudisk od 

jujwieków należą, co dzierżyć i z czego użytkować będą spokojnie i 
„ „ wolnie z potomstwem swem: nie hęda Nam leż odrabiać żadnej 
„„robocizny^ i nie będą obowiązani dawać żadnych powinności, 
„„w ojennych , ani metropolicie swemu żadnych danin, ani kunie10)  
,„ jeg o  zastępcom ; gdybyśmy zaś od Duchowieństwa wiejskiego 
„ „ jakich podatków do skarbu Naszego żądali, tedy Nam tych po- 
„„datków oddawać nie mają , chyba ie  wprzód dochody i wsie do 
„„te jże  cerkwi obmyślonellJ będą. Na świadectwo czego pieczęć 
„„N asza u niniejszego zawieszona. Działo się i dano w €m f ó i t h u  
„„w e  czwartek na sam. święty Onufry roku Pańskiego 'F ysU icz*  
„,,neg<* i l z t e r s c h i s e t n e g o  S z e s n a s t e g o  w przytomności 
„„K siążę ci a llorka, Jana N z czek o ck i eg o Kasztelana lubelskie-  
„ „ g o , Wołszczka Rohalyńskiego, Andrzeja Bubelskiego , Hry- 

ćka cs . Grzegorza brata jego  , Włóczka Rekitoionicza tudzież 
„„innych loiaryyodnych wielu, Z  rozkazu samego Króla Jego- 
„ „ m o ś c i (Dokońcenie nastąpi.)
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